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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Dla Hal­lie Hat­field ro­dzi­na była wszyst­kim. Ro­dzi­na ozna­cza­ła dom. Da­wa­ła po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, ochro­nę i wspar­cie w naj­gor­szych i naj­trud­niej­szych mo­men­tach. Na­wet gdy nie star­cza­ło już na chleb. Ro­dzi­na, to za­wsze mieć do kogo się zwró­cić i od­wdzię­czyć się tym sa­mym.

Gdy mała Hal­lie do­ra­sta­ła w sta­rym drew­nia­nym domu, zbu­do­wa­nym przez pra­dziad­ka, ba­wiąc się w ogro­dzie z bra­tem, śpie­wa­jąc ra­do­sne pio­sen­ki z mamą i od­by­wa­jąc od­kryw­cze wy­pra­wy z tatą, nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, jak po­win­no wy­glą­dać jej ży­cie i cze­go od nie­go ocze­ki­wa­ła. Pew­ne­go dnia wyj­dzie za mąż. Bę­dzie wy­cho­wy­wać swo­je dzie­ci, może bez wiel­kie­go bo­gac­twa, ale w domu prze­peł­nio­nym mi­ło­ścią. Ra­zem z mę­żem za­miesz­ka­ją nie­opo­dal i będą z na­dzie­ją i uf­no­ścią pa­trzeć w przy­szłość, spa­ce­ru­jąc po­śród zie­lo­nych wzgórz Ap­pa­la­chian, gdzie się uro­dzi­ła. Ich ży­cie bę­dzie roz­brzmie­wać mu­zy­ką i śmie­chem.

Aż na­gle, gdy mia­ła dzie­więt­na­ście lat, cał­ko­wi­cie bez ostrze­że­nia, Hal­lie w jed­nej chwi­li stra­ci­ła ro­dzi­nę, dom. Wszyst­ko, co się dla niej li­czy­ło i da­wa­ło po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, na­gle prze­sta­ło ist­nieć.

Te­raz, gdy mia­ła dwa­dzie­ścia czte­ry lata, jej je­dy­ną ro­dzi­ną było nowo na­ro­dzo­ne ma­leń­stwo, któ­re tu­li­ła w ra­mio­nach. Miesz­ka­ła w No­wym Jor­ku, była bez pra­cy, bez pie­nię­dzy i nie mia­ła do­kąd pójść. Ale, żeby to mia­ło być roz­wią­za­niem jej pro­ble­mów? Wy­klu­czo­ne.

– Nie. Nie ma mowy! – za­de­cy­do­wa­ła.

– Ależ, Hal­lie…

– Mam po­wie­dzieć mo­je­mu by­łe­mu sze­fo­wi o dziec­ku? – spy­ta­ła, zni­ża­jąc głos, by nie obu­dzić ma­łe­go. – Po tym, jak mnie po­trak­to­wał? Prze­nig­dy!

Przy­ja­ciół­ki spoj­rza­ły na nią z tro­ską. Po­zna­ła te dwie wspa­nia­łe ko­bie­ty kil­ka mie­się­cy temu, na gru­pie wspar­cia dla sa­mot­nych ma­tek. Łą­czy­ło je to, że były w cią­ży z pierw­szym ma­leń­stwem i żad­na nie po­wie­dzia­ła jesz­cze o tym ojcu dziec­ka.

Je­śli cho­dzi­ło o Hal­lie, mia­ła ku temu po­wo­dy. Przez całe swo­je ży­cie sta­ra­ła się wi­dzieć w lu­dziach wszyst­ko, co naj­lep­sze. Być miła i współ­czu­ją­ca dla in­nych. Ale do Cri­stia­na Mo­ret­tie­go czu­ła wy­łącz­nie nie­na­wiść. Po tym, co jej zro­bił, nie za­słu­gi­wał na to, by się do­wie­dzieć, że ma syna.

– Ale jest oj­cem two­je­go dziec­ka – na­le­ga­ła ła­god­nie Tess Fo­ster. Uro­cza, uśmiech­nię­ta i pło­mien­nie ruda nowo upie­czo­na mat­ka, któ­ra pra­co­wa­ła w cu­kier­ni swo­je­go wuja. – Po­trze­bu­jesz po­mo­cy, Hal­lie. Mu­sisz mu po­wie­dzieć.

– Nie mo­żesz po­zba­wiać wła­sne­go dziec­ka tego, co mu się słusz­nie na­le­ży – za­wy­ro­ko­wa­ła Lola Pri­ce, sta­now­cza blon­dyn­ka, wciąż ocze­ku­ją­ca na roz­wią­za­nie. Ostat­nio była co­raz bar­dziej roz­draż­nio­na, ale przy­ja­ciół­ki ro­zu­mia­ły do­sko­na­le jej stan. – Po pro­stu nie masz do tego pra­wa. To by­ło­by nie­uczci­we wo­bec two­je­go syna.

Hal­lie do­sko­na­le wie­dzia­ła, że nie mia­ła też pra­wa po­zwo­lić, by jej szef, ho­te­lo­wy mi­liar­der, tak ła­two ją uwiódł. W jed­nej chwi­li prze­pa­dły jej ma­rze­nia o ro­dzi­nie, domu… Wszyst­ko przez jed­ną na­mięt­ną noc. Na­wet nie całą noc! Pół nocy, bo Cri­stia­no wy­rzu­cił ją z łóż­ka za­raz po pół­no­cy, a na­stęp­ne­go ran­ka do­wie­dzia­ła się, że nie pra­cu­je już w jego ho­te­lu, gdzie była za­trud­nio­na jako po­ko­jów­ka. Kto tak po­stę­pu­je? Tyl­ko ego­istycz­ny drań bez ser­ca. Męż­czy­zna, któ­ry bez li­to­ści ska­zał ją na bie­dę i bez­dom­ność, bo po­zba­wił ją tak­że miej­sca w ho­te­lu dla pra­cow­ni­ków. Tyl­ko dla­te­go, że nie chciał się czuć skrę­po­wa­ny, gdy­by kie­dyś na­tknął się na nią na ho­te­lo­wym ko­ry­ta­rzu.

Hal­lie spoj­rza­ła z czu­ło­ścią na syn­ka śpią­ce­go w jej ra­mio­nach. Ko­cha­ła go z każ­dym dniem co­raz moc­niej. Za­wsze ma­rzy­ła o tym, żeby mieć dzie­ci. Te­raz Jack był dla niej ca­łym świa­tem. Zro­bi wszyst­ko, żeby był szczę­śli­wy i bez­piecz­ny.

– Prze­cież nie masz się na­wet gdzie po­dziać – zmar­twi­ła się Tess.

– U mnie nie mo­żesz się za­trzy­mać – oświad­czy­ła Lola, bez sło­wa wy­ja­śnie­nia.

– Chcia­ła­bym móc cię za­brać do sie­bie, ale wiem, że ciot­ka i wuj się nie zgo­dzą – stwier­dzi­ła Tess ża­ło­snym to­nem. – Gro­żą, że i mnie wy­rzu­cą – wes­tchnę­ła. – Nie po­win­naś była drzeć tego cze­ku, któ­ry szef wło­żył do ko­per­ty z two­ją od­pra­wą.

– Mam swo­ją dumę – unio­sła się Hal­lie.

– Ale to było sto ty­się­cy do­la­rów! – wy­krzyk­nę­ła Tess.

– A dumą nie na­kar­misz syna – mruk­nę­ła Lola.

Hal­lie opa­dły ra­mio­na. Lola może nie była tak czu­ła jak Tess, ale po­ma­ga­ła jej trzeź­wo spoj­rzeć na sy­tu­ację.

Była w szo­ku, gdy wrę­czo­no jej na­głe wy­po­wie­dze­nie i ko­per­tę z wy­pła­tą. Ku jesz­cze więk­sze­mu za­sko­cze­niu, w środ­ku zna­la­zła czek, oso­bi­ście pod­pi­sa­ny przez Cri­stia­na. Jak gdy­by my­ślał, że je­śli za­pła­ci jej za za­bra­ne dzie­wic­two, to wszyst­ko bę­dzie za­ła­twio­ne. Zra­nio­na do głę­bi po­dar­ła czek bez za­sta­no­wie­nia.

Te­raz bo­le­śnie zda­ła so­bie spra­wę, jak bar­dzo te pie­nią­dze mo­gły zmie­nić jej ży­cie. I jej syna. Bo rok póź­niej nie mia­ła już zu­peł­nie nic. Ale wte­dy nie wie­dzia­ła jesz­cze, że za­szła w cią­żę. Do dia­bła z dumą. Wie­le by od­da­ła, by dziś mieć ten czek.

– Idzie­my! – Lola wsta­ła zde­cy­do­wa­nie. Kil­ka sa­mot­nych ma­tek sie­dzą­cych przy sto­li­ku obok w ja­dal­ni ich ośrod­ka spoj­rza­ło na nie zdzi­wio­ne.

– Do­kąd?

– Zo­ba­czyć się z oj­cem two­je­go dziec­ka. Na­tych­miast. To je­dy­ne wyj­ście.

Hal­lie oba­wia­ła się, że jej przy­ja­ciół­ka ma ra­cję. Ale myśl o tym, że mia­ła­by sta­nąć twa­rzą w twarz z Cri­stia­nem, prze­ra­ża­ła ją.

– Nie mogę.

– Dla­cze­go?

– Mó­wi­łam ci prze­cież. By­łam dla nie­go tyl­ko przy­go­dą na jed­ną noc. Za­cho­wał się bar­dzo okrut­nie…

– Okrut­nie? Ni­g­dy nie mó­wi­łaś. Co ci zro­bił? Ude­rzył cię? Gro­ził ci?

– Oczy­wi­ście, że nie.

– Więc o co cho­dzi?

– Wy­rzu­cił mnie z pra­cy – przy­zna­ła.

– Ale je­steś pew­na, że to on jest oj­cem?

– Oczy­wi­ście.

– Więc niech pła­ci. Przy­naj­mniej na dziec­ko.

Hal­lie po­my­śla­ła o tym, jak de­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy.

– Nie mogę.

– Nie masz wy­bo­ru. Nie masz ro­dzi­ny, któ­ra mo­gła­by ci po­móc. Na­praw­dę chcesz iść pod most, pod­czas gdy oj­ciec two­je­go dziec­ka miesz­ka w luk­su­so­wym ho­te­lu, po­pi­ja­jąc szam­pa­na?

– Zresz­tą ni­g­dy nie wia­do­mo, może bę­dzie szczę­śli­wy, gdy się do­wie o dziec­ku – za­su­ge­ro­wa­ła Tess gło­sem peł­nym otu­chy. – Może jest ja­kieś lo­gicz­ne wy­tłu­ma­cze­nie, dla­cze­go tak się za­cho­wał.

Gdy­by tyl­ko… Hal­lie wes­tchnę­ła cięż­ko. Mia­ła po­wie­dzieć Cri­stia­no­wi o dziec­ku? Mia­ła po­ka­zać się w luk­su­so­wym ho­te­lu, w któ­rym pra­co­wa­ła kie­dyś jako po­ko­jów­ka, i bła­gać o po­moc bez­li­to­sne­go i aro­ganc­kie­go mi­liar­de­ra? Dać mu moż­li­wość, by oso­bi­ście od­rzu­cił ją i dziec­ko? Wy­klu­czo­ne.

Ale gdy spoj­rza­ła na słod­ką twa­rzycz­kę swo­je­go syn­ka, wie­dzia­ła, że Lola mia­ła ra­cję. Ro­bi­ła wszyst­ko, co mo­gła, aby prze­trwać i za­cho­wać dumę. Ale te­raz na­praw­dę nie mia­ła już do­kąd pójść.

– Do­brze – zgo­dzi­ła się ci­cho.

– Zro­bisz to? – chcia­ła się upew­nić Lola, a w jej gło­sie wy­brzmie­wa­ła ulga. Hal­lie wie­dzia­ła, że za tą po­zor­nie szorst­ką po­sta­wą kry­ły się ogrom­ne po­kła­dy czu­ło­ści.

– Masz ra­cję – przy­zna­ła po­sęp­nie. – Nie mam wy­bo­ru.

Trzy przy­ja­ciół­ki i dwo­je nie­mow­ląt wsia­dło do tak­sów­ki. Gdy do­je­cha­li przed wiel­ki ho­tel, Hal­lie już ża­ło­wa­ła swo­jej de­cy­zji. Za­le­d­wie kil­ka go­dzin w ra­mio­nach Cri­stia­na pra­wie ją znisz­czy­ło. Jak bę­dzie w sta­nie sta­wić mu czo­ło?

Tess pa­trzy­ła z za­chwy­tem na nie­bo­tycz­nie strze­li­sty bu­dy­nek ho­te­lu.

– Jest tu dy­rek­to­rem? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem.

– Jest wła­ści­cie­lem.

Przy­ja­ciół­ki od­wró­ci­ły się gwał­tow­nie i zmie­rzy­ły ją wzro­kiem.

– Oj­cem two­je­go dziec­ka jest Cri­stia­no Mo­ret­ti?

Hal­lie przy­tak­nę­ła, czu­jąc się nie­swo­jo.

– My­śla­łam, że jest po pro­stu dy­rek­to­rem – wy­zna­ła Tess.

– To bez zna­cze­nia, kim on jest – ucię­ła Lola. – Żą­daj tego, co ci się na­le­ży zgod­nie z pra­wem. Dla Jac­ka.

Po­py­cha­jąc wó­zek, Hal­lie we­szła do środ­ka. Po pra­wej stro­nie roz­brzmie­wa­ły dźwię­ki mu­zy­ki z ho­te­lo­we­go jazz klu­bu. Kie­dyś ma­rzy­ła o tym, by móc tam za­śpie­wać. Te­raz jej pla­ny mu­zycz­nej ka­rie­ry były le­d­wie bla­dym wspo­mnie­niem.

Co zro­bi, je­śli Cri­stia­no nie zgo­dzi się jej przy­jąć? A je­śli bę­dzie się do­ma­gał praw do dziec­ka? Gdy­by tyl­ko uda­ło jej się prze­ko­nać go, żeby dał jej ten czek, któ­ry pra­wie rok temu tak nie­opatrz­nie po­dar­ła.

– Wej­dzie­cie ze mną? – spy­ta­ła nie­pew­nie przy­ja­ciół­ki.

– Oczy­wi­ście, żeby cię wspie­rać – oświad­czy­ła Lola.

– Że­byś nie czu­ła się sama – do­da­ła Tess.

Gdy we­szły do prze­stron­ne­go mar­mu­ro­we­go holu, ro­zej­rza­ły się cie­ka­wie. Hal­lie za­trzy­ma­ła się nie­pew­nie.

– Co się sta­ło? – spy­tał Lola.

– Wiesz, gdzie jest jego biu­ro?

– Tak, ale nie mogę tam wejść. Ochro­na mnie nie wpu­ści. Żeby wje­chać na to pię­tro, trze­ba mieć spe­cjal­ną prze­pust­kę.

– Za­dzwoń do nie­go.

– Nie mam nu­me­ru – przy­zna­ła za­kło­po­ta­na. – Ni­g­dy do nie­go nie dzwo­ni­łam. Może po pro­stu zo­sta­wię wia­do­mość jego se­kre­tar­ce albo…

Na­gle ucię­ła, wi­dząc, jak Cri­stia­no wy­cho­dzi z win­dy. Spoj­rze­nia wszyst­kich skie­ro­wa­ły się w jego stro­nę, jak gdy­by był gwiaz­dą fil­mo­wą na czer­wo­nym dy­wa­nie. U jego boku uśmie­cha­ła się olśnie­wa­ją­co pięk­na mo­del­ka, a ochro­nia­rze to­ro­wa­li im dro­gę.

Hal­lie nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku. Wy­glą­dał osza­ła­mia­ją­co w do­sko­na­le skro­jo­nym gar­ni­tu­rze od wło­skich pro­jek­tan­tów. Hal­lie przy­po­mnia­ła so­bie w jed­nej chwi­li tę nie­zwy­kłą noc, gdy ją uwiódł. Noc, któ­ra od­mie­ni­ła całe jej ży­cie.

Jako jed­na z naj­lep­szych i naj­bar­dziej za­ufa­nych po­ko­jó­wek do­sta­wa­ła cza­sem po­le­ce­nie, by po­sprzą­tać oso­bi­ste apar­ta­men­ty wła­ści­cie­la. Gdy od­ku­rza­ła jego zdję­cia w to­wa­rzy­stwie ce­le­bry­tów i naj­zna­mie­nit­szych po­li­ty­ków, wy­obra­ża­ła so­bie, że jest peł­nym ho­no­ru i do­brym czło­wie­kiem. Bar­dzo się my­li­ła.

Jego uśmiech spra­wiał, że ko­bie­tom mię­kły ko­la­na. Był wprost nie­przy­zwo­icie przy­stoj­ny. Wy­da­wał się kró­lem świa­ta, spę­dza­jąc przy­jem­nie czas ze swo­ją pięk­no­ścią, pod­czas gdy ona ostat­ni rok spę­dzi­ła, sta­ra­jąc się zwią­zać ko­niec z koń­cem. Po­pi­jał szam­pa­na, jak po­wie­dzia­ła Lola. Na­praw­dę za­po­mniał, że ktoś taki jak ona w ogó­le ist­niał. Nie za­sta­na­wia­jąc się dłu­żej, po­da­ła chłop­ca przy­ja­ciół­ce.

– Po­trzy­maj go chwi­lę.

– Może bę­dzie chciał zo­ba­czyć swo­je­go syna – za­su­ge­ro­wa­ła Lola.

– Chcę mu naj­pierw po­wie­dzieć.

– To chy­ba nie jest do­bry po­mysł… – za­czę­ła Lola, ale Tess jej prze­rwa­ła.

– Niech robi, jak uwa­ża.

Hal­lie nie­pew­nym kro­kiem skie­ro­wa­ła się w stro­nę Cri­stia­na. Ser­ce wa­li­ło jej jak mło­tem. To wszyst­ko wy­da­wa­ło się sza­lo­nym po­my­słem. Gdy­by dziś rano mo­gła przy­pusz­czać, że zo­ba­czy ojca swo­je­go dziec­ka, za­ło­ży­ła­by może inny strój i uma­lo­wa­ła się tro­chę. Te­raz, gdy spoj­rzy na jej wy­pło­wia­łą su­kien­kę, bę­dzie się za­sta­na­wiał, jak to się sta­ło, że wy­lą­do­wał w łóż­ku z kimś tak nie­po­zor­nym jak ona. Ale było już za póź­no. Zresz­tą, już ni­g­dy wię­cej nie spę­dzi z nim nocy, więc co za róż­ni­ca.

Gdy pod­cho­dził bli­żej, ochro­niarz zde­cy­do­wa­nym ge­stem ka­zał się jej od­su­nąć.

W jed­nej chwi­li ich oczy się spo­tka­ły i wie­dzia­ła, że ją roz­po­znał.

– W po­rząd­ku, Lu­ther. Co tu ro­bisz, Hal­lie? – spy­tał, pod­cho­dząc bli­żej.

A więc pa­mię­tał, jak mia­ła na imię. Była za­sko­czo­na. Chcia­ła w jed­nej chwi­li wy­rzu­cić z sie­bie wszyst­ko, nie tyl­ko o dziec­ku, ale też praw­dę o tym, że zła­mał jej ser­ce.

– Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać. Na osob­no­ści.

– To nie jest do­bry po­mysł – stwier­dził, bez­wied­nie się od­su­wa­jąc.

– Mu­szę po­wie­dzieć ci coś waż­ne­go.

– Więc mów.

– Tu­taj? – spy­ta­ła za­sko­czo­na, roz­glą­da­jąc się po za­tło­czo­nym holu. Mia­ła wra­że­nie, że wszy­scy przy­glą­da­ją im się z za­cie­ka­wie­niem. Na pew­no się za­sta­na­wia­li, kim jest ta nie­po­zor­na dziew­czy­na, z któ­rą roz­ma­wia Cri­stria­no Mo­ret­ti. Przez mo­ment mia­ła ocho­tę uciec i za­po­mnieć o wszyst­kim.

Ale po­tem zo­ba­czy­ła swo­je przy­ja­ciół­ki i ma­łe­go chłop­ca w ra­mio­nach Loli.

– To na­praw­dę waż­ne.

– Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny.

Od­wró­cił się, ale znów sta­nę­ła mu na dro­dze.

– Albo po­roz­ma­wiasz ze mną na osob­no­ści, albo zro­bię tu sce­nę – za­gro­zi­ła.

Cri­stia­no spoj­rzał na nią, jak­by się za­sta­na­wia­jąc, a po chwi­li pod­niósł rękę, po­wstrzy­mu­jąc ochro­nia­rza, któ­ry szy­ko­wał się już, by od­su­nąć ją siłą.

– Jedź na galę, Na­ta­lio – po­le­cił. – Mój kie­row­ca cię za­wie­zie. Do­łą­czę do cie­bie za mo­ment.

– W po­rząd­ku, ko­cha­nie – od­par­ła mo­del­ka, rzu­ca­jąc nie­chęt­ne spoj­rze­nie na Hal­lie.

– A więc chodź­my – ustą­pił Cri­stia­no, wska­zu­jąc jej dro­gę do win­dy. Hal­lie spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­ki i bez sło­wa po­szła za nim.

Od­ci­skiem pal­ca otwo­rzył drzwi do swo­je­go ga­bi­ne­tu na ostat­nim pię­trze. Nie za­sta­na­wia­jąc się, pod­szedł do ma­łe­go sto­li­ka ba­ro­we­go i na­lał so­bie whi­sky.

– Ty też chcesz? – spy­tał.

Hal­lie po­krę­ci­ła gło­wą.

Wy­pił jed­nym hau­stem, gra­jąc na czas. Hal­lie Hat­field była jego naj­więk­szym błę­dem. A w wie­ku trzy­dzie­stu pię­ciu lat, z jego skan­da­licz­ną prze­szło­ścią, to na­praw­dę było osią­gnię­cie.

– Je­ste­śmy sami. Cze­go chcesz? – spy­tał krót­ko.

Hal­lie za­wa­ha­ła się. Wi­dział, że pró­bu­je coś po­wie­dzieć, ale nie mu­sia­ła. Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, po co tu była. Chcia­ła pie­nię­dzy. Jak mógł być tak głu­pi, wy­rzu­cał so­bie w du­chu.

Wie­dział, że tak się to skoń­czy. Dzi­wi­ło go tyl­ko, że mi­nął pra­wie rok. Hal­lie na pew­no roz­ma­wia­ła z praw­ni­kiem, któ­ry wy­ka­zał jej, że może go po­zwać za nie­upraw­nio­ne zwol­nie­nie z pra­cy. Po­zwo­lił, by ten je­den, je­dy­ny raz kie­ro­wa­ły nim emo­cje. Ni­g­dy ani wcze­śniej, ani po­tem nie zro­bił już nic tak głu­pie­go.

Pa­trząc na nią, przy­po­mniał so­bie dla­cze­go. Mia­ła prze­pięk­ne oczy. A jej osza­ła­mia­ją­ca fi­gu­ra! W tej luź­nej let­niej su­kien­ce jej cia­ło wy­glą­da­ło jesz­cze pięk­niej, niż pa­mię­tał. Ciem­ne wło­sy ukła­da­ły się gę­sty­mi fa­la­mi na peł­nych pier­siach. Do­sko­na­le pa­mię­tał, jak to było trzy­mać ją w ra­mio­nach. Jej wspa­nia­łe cia­ło.

Uwiódł ją. Nie było co do tego wąt­pli­wo­ści. Wró­cił wcze­śniej do No­we­go Jor­ku i usły­szał jej słod­ki me­lo­dyj­ny głos w sy­pial­ni. Jej śpiew prze­peł­nił go nie­sa­mo­wi­ty­mi emo­cja­mi. Za­tę­sk­nił za czymś, co stra­cił. Cze­go ni­g­dy nie miał. O czym na­wet nie mógł ma­rzyć. A po­tem ją zo­ba­czył. Nie­zwy­kle pięk­ną i zmy­sło­wą ko­bie­tę. Na­wet w su­ro­wym mun­dur­ku po­ko­jów­ki wy­glą­da­ła nie­zwy­kle pod­nie­ca­ją­co.

Gdy od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na nie­go, na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się za­sko­cze­nie, onie­śmie­le­nie. Przez chwi­lę pa­trzy­li na sie­bie bez sło­wa, a on za­po­mniał, jak się na­zy­wa.

– Je­steś tu­taj nowa? – spy­tał, uśmie­cha­jąc się nie­zo­bo­wią­zu­ją­co.

– Ka­mi­la mu­sia­ła zo­stać z cho­rym sy­nem – wy­ja­śni­ła. – Mia­łam skoń­czyć, za­nim zdą­ży pan wró­cić – przy­zna­ła za­kło­po­ta­na.

Cri­stia­no pod­szedł bli­żej, po­że­ra­jąc ją wzro­kiem.

– Co śpie­wa­łaś?

– To sta­ra pio­sen­ka z Ap­pa­la­chian.

– Pięk­na – przy­znał, pod­cho­dząc tak bli­sko, że mógł jej do­tknąć. – Ty tak­że.

Za­ru­mie­ni­ła się, a jej ma­li­no­we ustecz­ka roz­chy­li­ły się bez­wied­nie, za­pra­sza­ją­co.

Się­gnął po nią. Wie­dział, kto był wi­nien. Pra­gnął jej, więc ją wziął. Nie za­sta­na­wia­jąc się nad kon­se­kwen­cja­mi. Gdy­by choć przez se­kun­dę po­my­ślał, po­wstrzy­mał­by się. Miał za­sa­dę, by nie sy­piać z pod­le­gły­mi mu pra­cow­ni­ca­mi.

Ale nie tyl­ko tę za­sa­dę zła­mał. Hal­lie nie tyl­ko była jego pra­cow­ni­cą. Była też dzie­wi­cą. W ogó­le się z ta­ki­mi nie spo­ty­kał. Nie ba­wił się ko­bie­ta­mi, któ­re mo­gły po­my­lić seks z mi­ło­ścią i spra­wiać póź­niej kło­po­ty.

Zo­rien­to­wał się, że była dzie­wi­cą, jak tyl­ko ją po­ca­ło­wał. Drża­ła w jego ra­mio­nach, czuł jej wa­ha­nie, jej wsty­dli­wość i nie­do­świad­cze­nie. Wie­dział, że nikt wcze­śniej nie do­tknął tej nie­wia­ry­god­nej ko­bie­ty.

Ale to go nie po­wstrzy­ma­ło. Po raz pierw­szy wszyst­kie jego ho­no­ro­we za­sa­dy wzię­ły w łeb. A już szcze­gól­nie, gdy zwol­nił ją za to, że się z nim prze­spa­ła. Oczy­wi­ście nie ten po­wód po­dał w ka­drach. Ale dla Hal­lie to było ja­sne. Dla jej praw­ni­ka naj­wy­raź­niej też.

Te­raz miał po­waż­ną trud­ność z tym, by się sku­pić na my­śle­niu o praw­ni­kach, i ma­rzył tyl­ko o tym, żeby znów trzy­mać ją w ra­mio­nach. Przez rok ro­bił wszyst­ko, co mógł, by o niej za­po­mnieć. Te­raz wie­dział, że okła­my­wał sam sie­bie.

– Dla­cze­go tu je­steś? – po­no­wił py­ta­nie.

– Przy­szłam, bo mu­szę ci po­wie­dzieć…

Jej drżą­cy głos za­milkł. Spoj­rza­ła na nie­go, a on mu­siał się moc­no po­wstrzy­my­wać, by nie ulec po­ku­sie i nie wziąć jej znów w ra­mio­na, po­ca­ło­wać i spraw­dzić, czy jej usta sma­ku­ją tak samo, jak pa­mię­tał. Przy­cią­ga­ła go jak ma­gnes.

Ten je­den raz mu nie wy­star­czył. To było sta­now­czo za mało. Chciał wię­cej. Nie po­ma­ga­ło też, że pa­trzy­ła na nie­go, jak­by była w nim za­ko­cha­na. Jak­by chcia­ła wię­cej niż jego cia­ła. Czy jego pie­nię­dzy. Ale seks i pie­nią­dze to wszyst­ko, co mógł dać ko­bie­cie. Więc ode­słał ją, a po­tem jesz­cze dłu­go tę­sk­nił za jej cie­płym i mięk­kim cia­łem, jak za za­ka­za­nym owo­cem. Pierw­sza rzecz, jaką rano zro­bił, to po­le­cił ją zwol­nić. Dla jej wła­sne­go do­bra. I jego też.

Ale ni­g­dy nie prze­stał jej pra­gnąć.

– Po­wiedz, cze­go po­trze­bu­jesz.

– Mu­szę ci coś po­wie­dzieć. Coś bar­dzo waż­ne­go.

– To już mó­wi­łaś.

Może, gdy­by prze­spał się z nią jesz­cze raz… Prze­stań! Na­ka­zał so­bie.

Hal­lie znów się za­wa­ha­ła, przy­gry­za­jąc war­gę. Czy świa­do­mie tak go ku­si­ła?

– To nie jest dla mnie ła­twe – wy­szep­ta­ła.

– A więc może ja to po­wiem – za­pro­po­no­wał. – Wiem, dla­cze­go tu je­steś.

– Wiesz? – spy­ta­ła osłu­pia­ła.

– Ni­g­dy nie zre­ali­zo­wa­łaś cze­ku.

– Cze­ku? – spy­ta­ła za­sko­czo­na.

– Tego, któ­ry do­sta­łaś z od­pra­wą.

Od­wró­ci­ła wzrok.

– Nie. Po­dar­łam go i wy­rzu­ci­łam.

– Bo wie­dzia­łaś, że bę­dziesz mo­gła po­pro­sić o wię­cej.

Spoj­rza­ła na nie­go ba­daw­czo.

– Mogę? Dasz mi pie­nią­dze, je­śli po­pro­szę? Dla­cze­go?

– Mam po­wie­dzieć to na głos? – spy­tał, a po­tem przy­cią­gnął ją gwał­tow­nie do sie­bie, do­ty­ka­jąc jej bio­der.

– Co ty wy­pra­wiasz?

– Spraw­dzam, czy masz mi­kro­fon.

– Puść mnie – wy­szep­ta­ła.

Opu­ścił ra­mio­na i cof­nął się.

– Jak się na­zy­wa twój praw­nik? – spy­tał zim­no.

– Mój praw­nik?

– Nie uda­waj. Roz­ma­wia­łaś prze­cież z praw­ni­kiem. Wie­dzia­łaś, że będę chciał unik­nąć skan­da­lu. Wca­le nie je­stem z tego dum­ny.

– Z cze­go? – spy­ta­ła, jak­by nie ro­zu­mie­jąc.

– To nie by­ło­by do­bre dla mo­jej fir­my, gdy­bym zo­stał oskar­żo­ny o mo­le­sto­wa­nie sek­su­al­ne.

– Ach! – wy­krzyk­nę­ła za­sko­czo­na.

Nie mógł prze­stać my­śleć o tym, jak by to było, gdy­by na tym biur­ku, za­dzie­ra­jąc jej su­kien­kę… Mu­siał się jej po­zbyć, za­nim znów zro­bi coś, cze­go bę­dzie po­tem gorz­ko ża­ło­wał.

– Po­wiedz ile.

– Ile?

– Ile chcesz pie­nię­dzy.

– Chcę… tyle samo, ile wte­dy.

– Sto ty­się­cy do­la­rów? – spy­tał z nie­do­wie­rza­niem.

– Już ni­g­dy wię­cej mnie nie zo­ba­czysz. Daję ci moje sło­wo.

Cri­stia­no nie mógł uwie­rzyć, że pro­si­ła o tak mało. O wie­le mniej, niż by za­pła­cił, gdy­by zde­cy­do­wa­ła się na pro­ces. Mniej, niż pła­cił swo­im praw­ni­kom na mie­siąc. Czy to ja­kaś pu­łap­ka? A może do­ra­dzał jej naj­gor­szy praw­nik pod słoń­cem?

– Bę­dziesz mu­sia­ła pod­pi­sać klau­zu­lę po­uf­no­ści – ostrzegł.

– Pod­pi­szę wszyst­ko, co ze­chcesz – za­pew­ni­ła bła­gal­nie, co jesz­cze bar­dziej wzmo­gło jego po­dej­rze­nia.

– I oświad­cze­nie, że zwol­ni­łaś się na wła­sną proś­bę.

Tego ran­ka, gdy po­sta­no­wił się jej po­zbyć, skon­tak­to­wał się z ka­dra­mi, aby spraw­dzić jej akta. Szu­kał uza­sad­nie­nia, ale ka­dry nie mia­ły za­no­to­wa­ne­go naj­mniej­sze­go prze­wi­nie­nia. Ni­g­dy się nie spóź­nia­ła, chęt­nie bra­ła nad­go­dzi­ny i za­stęp­stwa za ko­le­żan­ki w dni świą­tecz­ne.

Dla­cze­go więc te­raz zgo­dzi­ła się na sto ty­się­cy? Na tej spra­wie mo­gła prze­cież ugrać mi­lio­ny. Z trud­no­ścią się po­wstrzy­my­wał, by jej nie po­wie­dzieć, jaki zły in­te­res ubi­ła. Ale jego ce­lem było po­zbyć się jej, za­nim wy­rzą­dzi wię­cej szkód – oso­bi­ście czy za­wo­do­wo.

– W po­rząd­ku. – Pod­szedł do biur­ka i szyb­ko na­pi­sał tekst oświad­cze­nia, któ­ry pod­su­nął jej do pod­pi­su.

– Le­piej, je­śli bę­dzie­my trzy­mać praw­ni­ków z dala od tego i za­osz­czę­dzi­my so­bie mnó­stwo cza­su i pie­nię­dzy. Pod­pisz i do­sta­niesz czek.

– Naj­pierw czek – po­wie­dzia­ła zde­cy­do­wa­nie.

– Co? – za­śmiał się. – Nie ufasz mi?

– Nie. Wiem już, kim na­praw­dę je­steś.

– Co masz na my­śli? – par­sk­nął.

– Uwio­dłeś mnie. A po­tem wy­rzu­ci­łeś z pra­cy, by przy­pad­kiem się ze mną nie spo­tkać.

Mia­ła ra­cję. I nie­na­wi­dził jej za to.

– A te­raz wie­my już, kim i ty je­steś, praw­da? – za­uwa­żył lo­do­wa­tym to­nem. – Ko­bie­tą, któ­ra zro­bi wszyst­ko, by do­stać sto ty­się­cy do­la­rów.

Obu­rze­nie, któ­re ma­lo­wa­ło się na jej twa­rzy na­gle zga­sło.

– Tak – przy­zna­ła ci­cho. – Chy­ba tak.

– W po­rząd­ku.

Wy­jął ksią­żecz­kę cze­ko­wą, wpi­sał sumę i po­dał jej.

– Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła. – Nie wy­obra­żasz so­bie, ile to dla nas zna­czy.

– Dla nas?

– Dla mnie – po­wie­dzia­ła szyb­ko.

Naj­wy­raź­niej zna­la­zła już no­we­go ko­chan­ka. Od­su­nął zde­cy­do­wa­nie na bok tę nie­mi­łą myśl. Nie miał do niej żad­nych praw, a te­raz, gdy już pod­pi­sa­ła oświad­cze­nie, ona nie bę­dzie mia­ła nic do nie­go.

– Czy te­raz pod­pi­szesz?

– Oczy­wi­ście.

Wzię­ła od nie­go pió­ro i po­chy­li­ła się, by pod­pi­sać do­ku­ment. Wy­da­wa­ła się dziw­nie ra­do­sna, jak­by ja­kiś cię­żar zdję­to jej z ra­mion.

– Dzię­ku­ję ci. Do wi­dze­nia.

Pa­trzył z nie­do­wie­rza­niem, jak ukło­niw­szy się ni­czym pen­sjo­nar­ka, od­wra­ca się w kie­run­ku drzwi.

– I to wszyst­ko?

– Prze­cież chcia­łeś się mnie po­zbyć.

Nie mógł uwie­rzyć, że tak ła­two było jej odejść od nie­go, pod­czas gdy jemu było tak trud­no na to po­zwo­lić. Gdy to wy­ma­ga­ło od nie­go ca­łej siły woli, żeby nie…

– Może jesz­cze zo­sta­niesz chwi­lę? Tyl­ko je­den drink. Wznie­sie­my to­ast za przy­szłość.

– Na­ta­lia chy­ba na cie­bie cze­ka.

– Kto?

– Jak to kto? Ta olśnie­wa­ją­ca mo­del­ka, z któ­rą wi­dzia­łam cię przed chwi­lą.

– To tyl­ko ko­le­żan­ka – od­parł nie­cier­pli­wie. Wie­dział, że ro­syj­ska mo­del­ka mia­ła na­dzie­ję na coś wię­cej. Ale to nie mia­ło dla nie­go naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Dzi­siej­sze spo­tka­nie z Hal­lie spra­wi­ło, że wró­ci­ło wszyst­ko, o czym chciał za­po­mnieć przez ostat­ni rok. – Na­pij się ze mną.

Przez chwi­lę się wa­ha­ła, ale po­tem wy­pro­sto­wa­ła dum­nie.

– Czy po tym, jak mnie po­trak­to­wa­łeś, my­ślisz, że chcia­ła­bym spę­dzić w two­im to­wa­rzy­stwie wię­cej cza­su, niż to ab­so­lut­nie nie­zbęd­ne? Nie chcę cię już ni­g­dy wię­cej wi­dzieć. Ni­g­dy.

Od­wró­ci­ła się i wy­szła.

Cri­stia­no, któ­ry zo­stał sam w ga­bi­ne­cie, wpa­try­wał się osłu­pia­ły w za­mknię­te drzwi. Wie­dział, że Hal­lie nie na­ro­bi mu kło­po­tów. Koszt nocy spę­dzo­nej z nią był mi­ni­mal­ny, o wie­le mniej­szy, niż go­tów był za­pła­cić. A te­raz ode­szła. Na do­bre.

Tego wła­śnie chciał, praw­da? Chciał po­zbyć się po­ku­sy, jaką dla nie­go była. Ni­g­dy nie czuł ta­kie­go po­cią­gu do ja­kiej­kol­wiek ko­bie­ty.

Spał już z wie­lo­ma pięk­no­ścia­mi. Róż­ni­ca była jed­nak ogrom­na. Hal­lie mia­ła w so­bie coś oso­bli­we­go, co tra­fia­ło mu pro­sto do ser­ca. Ta szcze­rość w spoj­rze­niu i głę­bia w gło­sie. Spra­wia­ła, że czuł ta­kie emo­cje, do któ­rych nie chciał się przy­znać. I nie cho­dzi­ło na­wet o to, jak re­ago­wa­ło jego cia­ło, ale o du­szę. Więc gdy ją zwol­nił, na­ka­zał se­kre­tar­ce, by ni­g­dy nie łą­czy­ła roz­mów z Hal­lie, je­śli kie­dyś przy­szło­by jej do gło­wy dzwo­nić i go na­pa­sto­wać.

A te­raz to on ją pro­sił, by zo­sta­ła. A Hal­lie, bez naj­mniej­szych trud­no­ści ani żalu wzię­ła, na czym jej za­le­ża­ło, i ode­szła. Mia­ła w so­bie coś no­we­go. Doj­rza­łość. Ostroż­ność. Od­niósł wra­że­nie, że coś przed nim ukry­wa­ła. Mia­ła ja­kąś ta­jem­ni­cę. Ja­kiś se­kret.

Na­gle coś go ude­rzy­ło. Coś się nie zga­dza­ło. Gdy Hal­lie spo­tka­ła go w lob­by, wy­da­wa­ła się bar­dzo spię­ta i zde­ner­wo­wa­na. Chcia­ła mu coś waż­ne­go po­wie­dzieć. Ale cho­dzi­ło tyl­ko o pie­nią­dze?

Wy­biegł z ga­bi­ne­tu i szyb­ko zje­chał na dół. Roz­glą­dał się po za­tło­czo­nym lob­by i doj­rzał Hal­lie roz­ma­wia­ją­cą z dwie­ma mło­dy­mi ko­bie­ta­mi. Po chwi­li wy­cią­gnę­ła ręce i ode­bra­ła coś od jed­nej z nich. To było dziec­ko. Nie­mow­lę. Uśmiech­nę­ła się do nie­go. Dziec­ko.

Cri­stia­no za­marł w jed­nej chwi­li. Póź­niej na­wet nie był w sta­nie so­bie przy­po­mnieć, jak do niej do­tarł. Gdy Hal­lie się od­wró­ci­ła, uśmiech na jej twa­rzy na­gle zmie­nił się w prze­ra­że­nie.

– To two­je dziec­ko?

Lęk w jej oczach po­wie­dział mu wszyst­ko, co po­trze­bo­wał wie­dzieć.

– Nie po­wie­dzia­łaś mu? – spy­ta­ła jed­na z ko­biet sto­ją­cych obok Hal­lie, w moc­no za­awan­so­wa­nej cią­ży.

– Hal­lie… – szep­nę­ła dru­ga bła­gal­nie.

– Pro­szę, idź­cie już. Za­dzwo­nię – obie­ca­ła.

Po krót­kim wa­ha­niu przy­tak­nę­ły i ode­szły. Hal­lie wresz­cie od­wa­ży­ła się na nie­go spoj­rzeć.

– Wszyst­ko ci wy­tłu­ma­czę.

Cri­stia­no przyj­rzał się dziec­ku o ciem­nych oczach, ta­kich sa­mych jak jego. Na­gle do­sko­na­le zro­zu­miał, po co tu dziś przy­szła. I dla­cze­go zmie­ni­ła zda­nie.

– A więc masz dziec­ko – po­wie­dział po­wo­li, sta­ra­jąc się trzy­mać ner­wy na wo­dzy.

– Tak – przy­zna­ła ci­cho.

– Kto jest oj­cem? – spy­tał zim­no.

– Pro­szę, Cri­stia­no… – wy­szep­ta­ła bła­gal­nie.

– Kto? – po­wtó­rzył groź­nie.

– Ty.

To pro­ste sło­wo na­gle zmie­ni­ło cały jego świat. Miał dziec­ko? Spoj­rzał na śpią­ce nie­mow­lę i za­la­ły go nie­zna­ne emo­cje.

– Je­steś pew­na?

– Tak. Wiesz, że by­łam dzie­wi­cą, gdy…

– Wiem – uciął. – Ale może po­tem…

– My­ślisz, że po tym, co się wy­da­rzy­ło, za­raz wsko­czy­łam ko­muś in­ne­mu do łóż­ka? Je­steś je­dy­nym męż­czy­zną, z ja­kim by­łam. Jack jest na­szym sy­nem.

A więc miał dziec­ko? Syna?

– Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łaś mi, że za­szłaś w cią­żę?

– Pró­bo­wa­łam – wy­szep­ta­ła. – Zo­sta­wi­łam dwie wia­do­mo­ści two­jej se­kre­tar­ce z proś­bą o kon­takt.

Ale on ni­g­dy nie do­stał tych wia­do­mo­ści, bo ka­zał se­kre­tar­ce je igno­ro­wać. Ale nie chciał przy­pi­sy­wać so­bie ja­kiej­kol­wiek winy. Tyl­ko ona była win­na.

– Uży­łem za­bez­pie­cze­nia. Jak więc mo­gło do tego dojść?

– Ty mi po­wiedz – od­po­wie­dzia­ła. – To ty masz do­świad­cze­nie.

– Po­win­naś była pró­bo­wać bar­dziej się ze mną skon­tak­to­wać.

– Po tym, jak mnie po­trak­to­wa­łeś, w ogó­le nic nie po­win­nam ro­bić. Dla­cze­go da­wać ci szan­sę od­rzu­ce­nia na­sze­go dziec­ka, tak jak od­rzu­ci­łeś mnie?

Mia­ła ra­cję.

– Więc za­mie­rza­łaś tak po pro­stu odejść? Gdy już do­sta­łaś pie­nią­dze, nie mia­łaś po­wo­du, by mi mó­wić o dziec­ku. Za­mie­rza­łaś trzy­mać go przede mną w ta­jem­ni­cy do koń­ca ży­cia?

Hal­lie przy­tak­nę­ła, po chwi­li wa­ha­nia.

– Dla­cze­go?

– Ni­g­dy nie wie­dzia­łam, czym jest nie­na­wiść – stwier­dzi­ła, pa­trząc na nie­go har­do. – Do­pó­ki nie spo­tka­łam cie­bie.

Za­sko­czy­ła go wście­kłość i po­czu­cie zra­nie­nia w jej spoj­rze­niu.

– To prze­cież nie było nic ta­kie­go. Le­d­wie się zna­li­śmy – pró­bo­wał ba­ga­te­li­zo­wać.

– By­łeś tak czu­ły. My­śla­łam, że za­le­ży ci na mnie. Że coś dla cie­bie zna­czę. Ale jak już do­sta­łeś to, co chcia­łeś, oka­za­ło się, że to było kłam­stwo. Po­zba­wi­łeś mnie pra­cy i miesz­ka­nia. By­łam w cią­ży, sama, bez żad­ne­go wspar­cia. Sama uro­dzi­łam dziec­ko i się nim opie­ko­wa­łam. Czy wiesz, jak cięż­ko jest zna­leźć pra­cę z ta­kim ma­łym dziec­kiem? Wal­czy­łam, by za­pew­nić nam dach nad gło­wą, pod­czas gdy ty uda­wa­łeś, że nie ist­nie­ję. – Ro­zej­rza­ła się po luk­su­so­wym lob­by. – Pi­łeś wte­dy szam­pa­na i cho­dzi­łeś na wy­twor­ne przy­ję­cia.

– Ni­g­dy nie po­wie­dzia­łaś…

– Przy­szłam tu­taj, żeby bła­gać cię o pie­nią­dze, Cri­stia­no. Po­tra­fisz so­bie wy­obra­zić, jak to jest bła­gać o po­moc ko­goś, kogo nie­na­wi­dzisz?

O tak. Cri­stia­no do­sko­na­le pa­mię­tał tę chwi­lę. Tyl­ko że wte­dy wszyst­ko wy­glą­da­ło ina­czej. Był bez­dom­nym sie­ro­tą, de­spe­rac­ko bied­nym, ale jego mo­ty­wy były zu­peł­nie inne. No i nie miał wte­dy ze sobą nie­mow­lę­cia, za któ­re był­by od­po­wie­dzial­ny.

– A więc da­łem ci pie­nią­dze, a ty po­sta­no­wi­łaś za­brać mo­je­go syna i uciec.

– Wy­świad­czam ci przy­słu­gę. Prze­cież nie chcesz być oj­cem. Więc po pro­stu za­po­mnij, że tu przy­szłam. Że w ogó­le ist­nie­ję.

Od­wró­ci­ła się i ode­szła. Gdy pa­trzył za nimi, miał wra­że­nie, że lśnią­ca mar­mu­ro­wa pod­ło­ga usu­wa mu się spod nóg. Przy­po­mniał so­bie, jak miał sześć lat, a po­tem dzie­sięć. Prze­no­szo­no go z jed­ne­go miesz­ka­nia do dru­gie­go, w za­leż­no­ści od tego, któ­re­go na­stęp­ne­go dra­nia jego mat­ka pi­jacz­ka bra­ła so­bie na ko­chan­ka. Czuł się wte­dy taki bez­rad­ny i sa­mot­ny. Ni­g­dy nie był wy­star­cza­ją­co dłu­go w jed­nej szko­le, by zdo­być przy­ja­ciół.

Czę­sto nie miał co jeść, bo waż­niej­szy był al­ko­hol, a ubra­nia do­sta­wał z ko­ściel­nych or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych. Ni­g­dy nie miał ojca, któ­ry mógł­by o nie­go dbać czy go chro­nić.

Nie­wie­le my­śląc, pod­szedł do Hal­lie i chwy­cił ją za ra­mię.

– Nie po­zwo­lę ci tego zro­bić – stwier­dził sta­now­czo. – Nie po­zwo­lę ci za­brać na­sze­go dziec­ka.

– Dla­cze­go? Bo na­gle chcesz być oj­cem? – spy­ta­ła kpią­co. – Nie roz­śmie­szaj mnie. Je­steś sa­mo­lub­ny i nie­doj­rza­ły. Nie umiesz ko­chać. Te­raz, gdy mam już wy­star­cza­ją­co dużo pie­nię­dzy na utrzy­ma­nie mo­je­go dziec­ka, ni­cze­go od cie­bie nie chcę.
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